Dnia 1. PAŹDZIERNIKA 


RYS Z ŻYCIA 
KORSYKAŃSKIEGO. 
«Domine... 

Odisti omnes qui operantur iniquitates: perdes omnes 

qui loquuntur merdacium... 

Firum sanguinosum et dolosum abominabitur Dominus. 

„«.Judica illos, Deus... Psal. 5. 
L 

Jest kraj, którego obyczaje mało nam są 
znane, którego mieszkańców mamy za lud 
pół-dziki. Nie wiómy nazwisk ani gór jego, 
ani prowincyj, ani Żadnego miasteczka. Liczba 
jego mieszkańców dla wielu nas jest cyfrą 
zagad ową. Prawie pytamy samych siebie, czy 
tam sieją zboże, czy chleb jedza, czy nie chodzą 
nago, czy żyją pod namiotami lub gołóm nie- 
Lem; nakoniec czy wierza tam w Boga?! 
A jednakże kraj ten jest odwieczną kolebką 
mężnego i wielkodusznego narodu ; ojczyzną 
vie jednego sławnego bohatera; kraj ten pod- 
lega Francyi, leży prawie u bram Paryża 
i nazywa się — Korsyka. 

A teraz chciejcie posłuchać gawędy mojej 
z tego kraju: 

Mastro Giacoino Santo Todi, patron (wła- 
ścicieł) okręciku z Rostino, miał dwóch chłop- 
ców i jednę dzićwczynę. Lucyja, albo raczej 
specchio della pieve (źwierciadło wioski), jak 
ja na dziesięć mil w koło nazywano, była 
bożyszczem mas! ra Giacomo Santo i dumą Pie- 
trina i Mattea, swoich dwóch silnych braci, 


najzawołańszych strzelców na całyin ostrowie. 


»Signora Maryjo Fiora, Lucyja jest świętą 
dzićwczyną,c rzekł patron do swojćj małżonki. 


»Błogosławiona niech będzie zato Madonna 


dei setle dolori, mój sinioro Santo,« odrzekła 
rozrzewniona Maria Fiora. 

Lucyja była świéžą i nadobną. Czoło miała 
szćrokie i bez skazy, profil grecki, oczy afry- 
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kańskie. Biały mesarou*) dziewiczą jćj głową 
z dziwnym urokiem osłaniał, a jéj miękkie, 
czarne, bujne kędziory, podniesione białością 
chustki nie zazdrościły piórom kruka. Lucia 
była przystojną, młoda dzićwczyną, tyle dobrą, 
ile urodziwa, tyle słodka, ile dumna, tyle praco- 
wila, ile dumajaca, savante, bo umiała czytać, 
a jednakże skromną. Powtarzała na pamięć 
wszystkie ody Fulviusza Testi, a kiedy swoim 
głębokim , dźwięcznym głosem, na powolną, 
tkliwo-smętna nutę spićwała te wyrazy: 
sNato era Maggio e lieti, 
Ridean nel prato i fior, 
Ll'aque nel fiume,,,e 
(Miesiąc maj urodził się, kwiaty wesoło rozśmiały: 
się na łące, a wody w strumieniach...) 

Natenczas każdy mimowolnie zatrzymał się, 
aby ją słyszćć, i oddech w sobie tamował. Mło- 
dzież miała o czćm marzyć przez cały tydzień, 
a rówiennice jéj we łzach tonęły z zawiści. 

Patron Santo wyruszył pod Żagle, i już od 
ośmiu dni on i jego dwaj synowie prze- 
chadzali się gdzieś na wybrzeżu w Liworno. 

Byłato szósta godzina wieczór, pogodne i 
ciepłe słońce października tonęła powoli 
w morzu, pozłacając szczyty drzew na wzgó- 
rzach, dach czerwony i białe mury capanucci 
(chaty) patrona Santo, piękną twarzyczkę 
Lucyi, siedzącćj pod drzwiami, a w większój 
oddali żagle okrętu, który zaledwie migak 
się na widnokręgu. 

Młody, jasnewłosy mężczyzna, z Żywómi ż 
ujmującem rysami, uzbrojony dubeltówką i 
zogromną malarską mappą pod pachą, zjawił 
się nagle pomiędzy słońcem a Lucyja, a długi 
cień, padający od jego postacyi, powstał jak 
ciemny obłok, i zamroczył piękne oblicze 


*) Kawałek muszlinu, kiórym Korsykanki obwijają 
głowy. 
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dziówczyny, przed chwilą jeszcze tak pro- 
mieniste. Ubior młodego mężczyżny wydawał 
zupełnie cudzoziemca; był on bowiem w po- 
łowie myśliwski, a w połowie z pańska, i za- 
pewneby Pietrino i Matteo pękali od śmićchu, 
gdyby z swoim ojcem patronem Santo nie 
byli w Liwornie. Bogato haftowana z czer- 
wonego axamitu czapeczka siedziała niedbale 
na głowie cudzoziemca, kusy jego fraczek 
z cienkiego zielonego sukna do koła ozdubnie 
był wyszywany. Spodnie z białćj skóry ryso- 
waly kształt jegu; kainasze ze skóry z tystą- 
cem drobnych srebrnych guzików, z male- 
matyczną prawie dokładnością okrywały wyż- 
szą część trzewików tego eleganckiego my- 
śliwwca. Strzelba, pod która ramie młodzieńca 
prawie uginać się zdawało, była tylko ładną 
zabawka wykładaną srebrem, a połyskująca 
jak lustro. Prześliczna ta broń wisiała na 
rzemieniu z czerwonego safijanu, złotem hafto- 
wanym, i krzyżowała się na piersi myśliwca 
zesznurem, kręconym z niebieskiego jedwabiu 
i złota, na którym bogato oprawny nóż ło- 
wiecki wisiał. 

Porównajmyż teraz z tym wypieszczonym 
blondynem, dzikiego chłopa brunatnćj cery, 
z czarnómi jaskrawómi oczyma, z długim, 
skołtunionym włosem w szpiczastym kołpaku, 
w kurtce i spodniach brunatnćj barwy, jakby 
w skórze niedzwiedzićj; zbrojnego zaszćrukim 
pasem dwoma ogromnćmi pistoletami, szablą 
1 sztyletem, a w ręku niosącego krótki, a gruby 
sztuciec; i osądźmy, czyli ładnego przybysza 
można wziąć za współziomka Herkulesa, to jest 
za myśliwca z Venzolasca? Lucyja też nie o- 
myliła się w zdaniu, natychiniast poznała 
w nim Francuza, chociaż Żadnego nie widziała 
w Życiu. Korsylańska dziówczyna nie lada 
czém się przesiraszy ; Lucyja też ręka przy- 
słoniwszy oczy, spogladała na cudzoziemca, 
który nieporuszony nie spuszczał znićj wzroku. 

»Możebyś chciał u nas signor wypocząć? 
Chata starego Todi otwartą jest dla każdego 
przychodnia.« I nie czekając odpowiedzi przy- 
wołała matkę. »Mamo| jest tu pan jakiś 
wpraszający się w gościnę.a 

I Maryja Fiora, jako gospodyni, pięknym 
przywiławszy dygiem, zaprosiła cudzoziemca 
do wniścia. Lecz ten nie dajac Żadnćj odpo- 
wiedzi, wlepił oczy swoje w anielskie oblicze 
Łucyi, i uczynił to, coby każdy z was młodych 


w dwudziestym roku czytelników był uczy- 
nił — oto wszedł do gościnnego domu. 

»A kędyż wasz pies?« zagadnęła Lucyja, nie 
postrzegając tego nieodzownego towarzysza 
myśliwca. »Jako? czy psa nie macie ze soba ?« 

»Nić mam; jestem malarzem i podróżuję 
po tym ostrowie, dła malowania pięknych 
widoków. Tę oto broń noszę ku własnój 
obronie, bo jak mi się widzi, w tym piękny 
kraju nie mało pewnie jest rozbójników.« 

»Rozhójników ?« przerwała Lucyja, cisnąw- 
szy przeraźliwe na cudzoziemca spojrzenie. 
»Rozbójnicy w Ilorsyce? I ty, mój panie vd- 
ważasz się to mówić w domu Itorsykanina ? 
w obecności jego Żony i córkif« Oblicze 
Lucyi przybrało taki wyraz szlachetnćj i mę- 
zkiej dumy, jej usta taka objawiały pogardę, 
a jéj oczy takiin zapalały się gniewem, że Fran- 
cuz pobladł i wstecz się cofnął. »Signore,« 
ozwić się potóm ze spokojna powagą, >jesle- 
ście tu pod opieka gościnności, która u nas, 
jak zowićsz rozbójników, jest święcie szano- 
wana; nie obawiajcie się niczego; z tém 
wszystkióm pamiętać wam, Że bez tćj rękojmi 
córka Giacomo Santo Todi kazałaby wam ża- 
łować tćj zuchwałćj i nierozmyślnój mowy; _ 
a ojciec mój i bracia moi obelgę tę we krwić 
by waszćj zmyli.« 

»Jako, panienko,« odrzekł młody mężczyzna, 
vowa korsykańska gościnność, któraście wy- 
sławiali pod nieba, nie ochroniłaby mię nawet 
przed sztyleiem waszego ojca i przed kulmi 
panów braci P« 

»leżeliby cię signore jak gościa pod strzeckę 
przyjęli, natenczas krwia własną bronihby cię 
w potrzebie. Lecz frzestąpiwszy krokiem próg 
ich domu, musiałbyś mieć się na ostrożności, 
i nigdy nie zachodzić im w drogę. Lecz do- 
syć o tém! Nie obawiajcie się n czego, po- 
włarzam wam i zapewniam. Ojciec moj i 


"bracia odpłynęli z wyspy, a w Korsyce nić 


ma ani szpiegów, ani rozbójników.« 

We dwa tygodnie potóm, podczas pięknego 
dnia w Listopadzie, cudzoziemiec opuścił capa- 
nuccię starego Santo, nie pożegnawszy onej 
mieszkańców. 

1. 

Lucyja chudła widocznie, a rumieniec przy- 
gasał na licu; nie dła nićj spićwy, igraszki, 
plasy niedzielne. Specchio della pieve mgłą 
się powłokło. Lucyja w płaczu przepędzała 
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nocy. We dnie zajmowała się pracą, i odpo- 
wiadała swej matce, niespokojnćj na widok 
jéj smutku i zapłakanych oczu: »Mamo, 
mnie nic nie jest.« 

Patron Santo i jego dwaj synowie po- 
wrócili z Liworno. Petrino, starszy z synów, 
nieustannie rozpowiadał o jakimeś młodym, 
francuzkim malarzu, kawalerze de Polleville, 
który mu ocalił Życie, kiedy genueńscy wła- 
ściciele okrętów zasadzkę na niego zrobili 
przez zawiść. Patron Santo ścisnął dłoń Fran- 
cuzowi, i rzekł do niego temi prawdziwie 
korsykańskieini słowy: »Sigzzor Francese, życie 
moje, moich dzieci, mój okręt, moja chata 
w Rustino, wszystko do was należy. Za rok, 
za dwadzieścia, za sto lat, jeżeli jaki Polle- 
ville będzie przyjaciela potrzebował, a jeden 
z Todich zostanie na świecie, zawołaj tylko, 
a Todi przybieży, choćby miał się oderwać od 
łoża umićrającego ojca, choćby wtedy ostatnia 
kroplą wody odwilzał usta swojćj konającej 
matce. Signor Francese, do śmierci , do dzie- 
siątego pokolenia. Addio e bom viagghiou la 

Pewnego dnia rzekła matka do Lucyi: 
»Czyli nie masz Żadnćj powierzyć mi tajem- 
nicy ?« Nie tylko głos, ale i cała postać Maryi 
Fiory objawiała niezwykłe jakieś uczucie. 
Lucyja drzała, bladla i prawie odchodziła od 
zmysłów. »Lucyjo! czy nić masz żadnćj po- 
wierzyć mi tajemnicy P« powtórzyła matka. 
Lucyja twarz zakryła rękami iszlochała głośno. 
»Lucyjo! czy nić masz Żadnćj tajemniey ?« 

»Nie, moja matko,« rzekła nakoniec Lucyja, 
zwracajac na matkę osłupiałe spojrzenie, 
pełne nieczułej obojętności. 

»Bądźże przeklęta l« 

pAmenl.....« Obiedwie kobićty zrozumiały 
się wzajemnie. 

UI. 

Byłoto w miesiącu lutym; czas był zimny 
i dzdzysty. Mastro Giacomo Santo Todi stał 
pośrodku nizkićj izby w swojej capanuccii, 
edwrócony plecyina do kominka, na którym 
ogień się palił. Izba napełniona dymem, który 
pomał u wychodził otworem w dachu. Pietrino- 
i Matteo stali tuż obok niego, a Maryja Fiora, 
trzymając w ręku żółty fartuszek stała przed 
nimi.*) Lucyja zasłaniała sobie oczy dłonią. 


% Przed rewolucyja korsykąńskie dzićwczęta, które miały 
nieszczęście paść ofiarą zwodzicieła p były zmuszane 
mosić żoity furiuszek na znak hańby. 


Opisać wyraz, malujacy się w twarzach tego 
rodzinnego grona, byłoby rzeczą niepodobna. 
»lobietol« rzekł nakoniec patron Santo do 
Lucyi; »splamiłaś moje imię, jesteś zhanbiona. 
Uwodziciela nie chciałaś wymienić, wszelka 
zemsta jest niepodobna. Znasz los, jaki ciebie 
czeka. Tylko jeden ci wybór pozostaje...< 

»Już wybrałam l« 

»Fartuszek ?P...« 

»Śmierćl...« 

»Dobrze więc, Lucyjo Todi, twój wybór 
nadaje ci prawo, że raz jeszcze mianuję cię 
tém nazwiskiem. Lucyjo Todi, niechaj ci 
niebo przebaczy lk 

»I ty, patronie Santo P« zapłakała temisłowy 
Lucyja na klęczkach. 

»Córko moja, przebaczam cil... Requiescat 
in pace.a 

Maryja Fiora utłumiła łzę, i dodała drzą- 
cym głosem: »Arnen la 

» Amen !« powtórzyli Pietrino t Matteo głę- 
boko wzruszeni. 

vdmen!« dodała Lucyja mocnym głosem 
i powstała. 

Matka wrzuciła żółty fartuszek w ogień; 
Lucyja wzięła powróz i siekićrę i wyszła. 
Pietrino i Matteo pobrali strzelby i rydle, i 
wyszli za siostra, zamknawszy za soba drzwi 
zewnętrzne od chaty. Patron Santo i Maryja 
Fiora zostali się sami pogrążeni w najwięlszćj 
boleści; potóm, jakby sympatycznóm uczuciem 
przeniknieni padli na kolana i modlili się gorąco. 

O dwieście kroków w lesie Lucyja wy- 
kopała dół. Pietrino i Maiteo zarzucili po- 
stronek na najmocniejsza gałąź dębu. Skoro 
dół wykopanym został, ozwała się Lucyja do 
swoich braci: »Myśliwcy, źróbcie mi jedną 
łaskę. Lucyja Todi nie lęka sie śmierci, łecz 
chce umićrać godnie, jak Itorsykanka... Wszak 
macie strzelby ze sobą...« Pietrino i Matteo 
spojrzeli po sobie. »Myśliwcy, nie odmawiajcie 
mi tćj ostatnićj łaski; powróz się godzi tylko 
genueńskiemu złodziejowi. Mówcie, czy przy- 
stajecie na to?« Skinieniem głowy dali jéj 
do zrozumienia, że przystają. 

yDzięki wam, myśliwcy l« 

»Jezu| przyjmićj jéj bićdua duszę do siebie l« 
rzekł Matteo. 

»Lucio Todi, pokój tobie l« rzekł Pietrino, 

W jednćj chwili padły oba wystrzały. 

Sprawiedliwość ludzka spełniona została. 

2 
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Dom Todi od dwóch lat zostawał pograłony 
w żałobie, bo skoro rana honoru zagoiła się, za- 
krwawiło się serce; śmierć Lucyi zostawiła pustki 
w ożywionćj niegdyś capanuccii, 

Pietrino slużył żołnićrsko we Francyi , Mateo 
sam jeden pozostał przy rodzicach. Od tego 
czasu Maryja Fiora nigdy w obecności swego mał- 
żonka nie śmiała wymawiać imienia Lucyi. Ten 
gwalt dla macierzyńskićj duszy zabrał ją ze świata. 
Mastro Giacomo Santo mógł tylko pod pozorem 
opłakiwania swojćj żony, poświ;cać łzy gorzkie 
pamięci nieszcześliwćj córki, To przynosiła ulgę 
jego sercu. Mateo został patronem okręciku 
starego Todi, starzec postradał nie tylko sily, 
ale i ochotę do pracy. 

Byłoto w pięlinym dniu października, słońce 
miało się już ku zachodowi, kiedy jakiś mlody 
mężczyzna w sukniach podróżnych stanał przed 
starcem, który przed chatą, grzejąc się promień- 
mi jesieunego słońca, siedział. 

»iWejdźcie signore, witajcie mil< 

»Czyście mię nie poznali, siguor Todi?a 

»Signor'-no; wzrok mój stał się słaby, poznać 
Was nie mogę. 

»Nie przypominaciesz sobie malarza Polleville 
w Liworno?« 

Jesu santo! Polleviłle| wyżto jesteście signore 
Franeese! Niech będzie błogosławiona Madonna 
dei sette dolori! jakto nieboszczka moja Żona 
Maryja Fiora miała zwyczaj mawiać.< 

»Sprawiedliwie, mój kochany mastro Todi, 
macie się czego cieszyć z mojego przybycia: przy- 
noszę wam dobre nowiny od waszego synaPietrino.< 

wTożeście widzieli Pietrina ?e 

» Widziałem go, i ucieszyłem się jego widokiem. 
Dziarski ten chłopak z lichwą mi się odpłacił. 
Podobnie jaką przed trzema laty wyświadczyłem 
mu usługę w Liworno, taką samą on wyświad- 
czył mi przeszléj zimy w Paryżu. Teraz gdy 
wszystko już przeszło, mój ojcze Todi, i gdy 
wasz syn w uajlepszóm jest powodzenin, mogę 
wam wszystko jak było opowiedzićć. Nie praw- 
daź, że oprócz jednego listu, nie mieliście już 
żadoego od waszego syna?e 

»Prawda, signor Francese, od owego przeklę- 
tego miesiaca lutego, nić miałem ani słówkal...< 
odrzekł z westchnieniem starzec. 

»O przeklęty to miesiac; bo dziarski Pietrino 
byłby w nim wielkiego nieszczęścia doczękał, a to 
jeszcze z mojćj winy, Ale gdybyto nieszczęście 
było się spełniło, natenczas byłbym Życie sobie 
odebrał. Lecz dzięki Bogu | wszystko poszło szczę- 
śliwie. Posłuchajcież signor Todi, jakto było.< 


I Polleviłle opowiadał szczegółowo, jak pew- 
Dego razu na ulicy Paryża spotkał sie z Pietrinem 


i poznał go; jak ten się ucieszył widokiem swe- 
go wybawcy, i jak od tćj chwili często spotykali 
się ze soba: Pewnego razu Polleville przez lekko- 
myśloość swoją wdał się był w jakaś awanturę. 
Godzono na jego Życie; ale Pietrino zakrył Poile- 
villa własnómi piersiami, i dwóch morderców 
trupem polożył. Za ten czyn szlachetny, Pie- 
triao miał być przed sąd wojskowy stawiony, i 
tylko wpływowi, jaki miał Polleville, udało się 
mu ocalić swego wybawcę. Teraz zaś wszystko 
najlepszą idzie koleją, Pietrino nawet posunięty 
został na wyższy stopień. Malarz zaś umyślnie 
przedsięwziął podróż do Korsyki, aby staremu 
ojcu opowiedzićć te wypadki, nimby wieść fał- 
szywa uprzedziła go o nich. 

»Todi ponowił swoje zaproszenie i Francuz 
wszedł do chaty: »Pietrino opowiadał mi smutne 
zdarzenia,ć rzekł om. »Nieszczęśliwi , straciliście 
Żonę i córhkęl< 

»Boży w tém dopust|! signor Francese. Re- 
quiescant in pace,e 

Francuz przez dwa tygodnie bawił w capanucci, 
otoczony natkliwszómi zabiegi starca i patrona 
Mateo. Zabawiał się polowaniem i rybołowstwem, 
poczćm powrócił do Paryża... Jakże obadwa Lor- 
sykanie zalewali się łzami w chwili rozstania, 


Ve 

W rok potóm Pietrino postąpił na sierzanta i 
na urlopie przebywał u ojca. Słaby promień 
wesołości nawiedził tę chatę, jak w owym dniu 
kiedy wdzięczne ich serca przyjmowały małarza 
w gościnę. Łietriue opowiadał ojcu dzieje gar- 
nizonowe, wojskowe anegdoty i czyny wojenne. 

Pewnego dnia sierzsnt nasz znalazł w siarćj 
jakieś skrzynce kilka książek, które dawnićj do 
Lucyi należały. Pićrwszą myśła jego było, z abu- 
rzeniem i smutkiem odepchnąć je od siebie. 
Lecz ucywilizowawszy się w Francyi, i nauczyw- 
szy się czytać, znowu je wziął do reki. Byłyto 
ody Fulviusza Testi. Na wewnętrznćj stronie 
okładki znalazł napisane jakieś przysięgi miłości. 

Lucyjo, twój na całe Życie. C. do P.« 

»Giuro d'amarii sempró,a 

»Jesteś moją kochana małżonką, przysięgi 
moje potwierdzę przed ołtarzem. C. de P.« 

„Non ti pentirai d'esserti data a me, bella 
Lucia.a 

Dalćj znowa C z L połączone w cyfry, i dwa 
serca, strzała przeszyte. Poznał czyjato ręka. 

Ponury ryk wydobył się z głębi jego piersi. 
Sam tylko znajdował się w domu i książki 
schował do tornistra. 

W sześć miesięcy poźnićj Pietrino wrócił 
do pułku. Wyszukał Pollevilla i pokazał mu 
ody Fulviusza Testi..... Pojedynkowali się bez 
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świadków ; Poleville zginał... Sad wojenny skazał 
Pietna na śmierć. 

Mastro Giacomo Todi, który wkrótce umarł, 
przeklał pamięć Pietrina za to, że mimo święcie 
danego słowa zabił Pollevilla. 

Mateo, który jeszcze lat kilka samotny żeglo- 
wał po morzu, na brzegach Sardynii wśród burzy 
utonął ze swoją łodzią. 

A tak sprawiedliwość boża dokonaną została. 


PODRÓŻ 
NA STATKU PAROWYM AUSTRYJACKIM 
PO DUNAJU I MORZU CZARNEM 
Z WiEDNIA DO KONSTANTYNOPOLA, 
Przez C. W. H. 
(Ciąg dalszy.) 

Statek Argo, który już trzeci rok Żegluje po 
niższym Dunaju ma 120 ang. stóp długości, a 
24 szćrokości; jeżeli nie jest niczém innćm tylko 
zwyczajnómi potrzebami naładowany, natenczas 
bierze wody 4 stopy, a na każde ĝo cetnarów 
ciężaru cal jeden przybićra; maszyna tego staiku 
działa siłą 50 koni. Przestrzeń 100 mil niem. 
tam i na powrót, przebywa on w duiach 13; 
w żegludze pod wodę potrzebuje zwykle 110 do 
120 godzin; a z woda, jeżeli nié ma mocnego 
przeciwnego wiatru, dni cztóry. Wnętrze okrętu 
najwygodnićj urządzone jest dla podróżnych. Ka- 
pitan p. Premuda, doświadczony Żeglarz, ubiega 
się oto, aby pobyt podróżnym na rgo, ile można 
uprzyjemnić. Statek teu odznacza się tą osobliwą 
nieoceniona zaletą, Ze posiada wyborną kuchnie, 
którćjby nic powstydził się naj pićrwszy restanrator 
jakićj stolicy. Zaleta ta, na tóm większa zasługuje 
pochwałę, ile że kucharz okrętowy musi składać 
dowody swojego talentu w takim kraju i wśród 
takich okoliczności, które jego sztuce naj moićj 
dostarczają środków, rgo trzyma się po środku 
wołoskiego kordonu zdrowia; wprawdzie zbliża się 
czasami, jeżeli tego prad wymaga, ku bardzićj zaj- 
mujacym serbskim i bułgarskim wybrzeżom, lecz 
wylądowuje tylko na łewćj stronie. Z końcem lipca 
b.r statek Panonia przywrócił bezpośredni zwią- 
zek z prawym, czyli tureckim brzegiem Dunaju, 
zwłaszcza, że już takowy utrzymywał w środku 
czerwca b.r. i w drodze swojćj przybijać będzie 
do Widdinu, Nikopoli, Sistowy, Ruszczuka, Syli- 
stryi i Hirsowy; w Gałaczu nabićra podróżnych, 
przybyłych na Ferdynandzie I, 2 Konstantynopola, 
i takowych bezwłocznie dostawia do kwarantany 
w Szupankach pod Orsowa. Kapitan Giovanni 
Clician, przyjemny młodzieniec, znający nie tylko 
swoją sluzbe, ale nadto języki i obyczaje Wschodu, 
dowodzi Panoniq, Pożnićj także i na niższym 
Dunaju statek parowy będzie tam i na powrót 
chodził co tydzień. 


Wkrótce po naszym odjezdzie z Skelakladowy 
przybyliśmy do wieży Seweryna, gdzie teraz za- 
łożono wołoską kwarantane, a potón do sławnych 
zwalisk mostu Trajana. Po obu brzegach stoją 
jeszczcze szczatki mostowego zamku i dwa wiel- 
kie slupy. Nawet w łożu rzóki, kiedy woda opa- 
dnie, widać wyraźnie 11 pilastrów. Most ten 
zbudować kazał Trajan Apollodorowi Damzsceń- 
skiemu, po zwycięztwie, otrzymanóm nad Dece- 
balem, królem dackim. Adryjan zburzył go, chcąc 
przeszkodzić przejściu Getów. Miasto Widdia , 
w części obwarowane, leży już w Bulgaryi, i 
okazały przedstawia widok 25 swómi minaretami. 
Byłto właśnie piatek, dzień świąteczay u Turków, 
przystojnie ubrani T'nrcy siedzieli dlugiemi rzędy 
prati kawiarniami nad brzegiem , ciaguąc spo- 
tojnie dym z swoich cybnchów, czyli nargilów ; 
Żony znacznićjszych Mohametanów w obszćrnych 
jasnobarwistych płaszczach, z twarzą po oczy 
zakryta biala zasłoną, przechodząc zatizymy- 
wały się na widok statku parowego: lecz skoro 
postrzegły, że się im przez dalowidy przy- 
patrujemy, odwróciły się lękliwie i odeszły. 
Wszystko tu nowościa uderza podróżnika i zwraca 
jego uwagę na różnicę oryjeutalnege Życia; na- 
wet i przyroda nosi tu obcą zupełnie barwę, i 
w ogromnićjszych objawia się rozmiarach. Cyprysy 
i terpentynowe drzewa na brzegu tureckim ostrze- 
gaja o blizkości strefy południowćj; Dunaj miej- 
scami zaczyna być tak szćroki, że nieuzbrojonóćm 
okiem tradno dojrzóć przeciwnego brzegn; a 
olbrzymie ryby (wyzy) rzucają się niekiedy na po- 
wierzchnią wody. Wiele ostrowów dunajowych za- 
rasta lasami ołbrzymićj trzciny, kędy nie tylko gnie- 
żdea się całe legiony wodnego ptactwa, ale dziki 
i wilki; stada pelikanów, długie łańcuchy żurawi 
i niezwyklćj wielkości orły krażą dokoła okrętu. 
Dlugi czas w połaocno-zachodnićj stronie oko do- 
strzega wiecznym śniegiem bielejace góry Siedmio- 
grodu i Banacko-wojskowćj granicy. Cztórnaście 
godzia drogi poniżćj Widdinu , przy ujścia stru- 
mienia, między dwoma stromćmi górami malow- 
niczo łeży ludne miasto Nikopolis, a dalćj ku 
wschodowi bulgarska wioska Bellina, siedlisko 
katolickiego bisknpa. W Bellinie i w wielu sasied- 
nich włościach mieszka około 15,006 katolików, 
ubogich, lecz poczciwych ludzi, którzy na swojćj 
niepłodnój ziemi żywią się robieniem prochu 
strzelniczego i rybołowstwem. Ich biskup, zacny 
starzec, mieszkał dawnićj w Bukareszcie, lecz 
po spaleniu się tamże jego mieszkania, udał się 
do swojój gminy w Bellinie , dokąd wieiu wolo- 
skich katolików, nie chcących znosić nieustannych 
prześladowań greckiego obrządku bojarów, udało 
się zanim w chrześcijańskićj pokorze. Nieszczę- 
śliwe te gminy musiały z razu tajemnie pełnić 
obrządki swojćj religii; dla tego też kościo' ich 
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anajdaje się dotąd pod ziemią ; szczególnićj jan- 
czarowie , za poduszczeniem greckich Bulgarów, 
najokrutnićj prześladowali ich ciągie. Lecz teraz 
lepićj się im powodzi, zostają albowiem pod 
opieką Austryi, nie płacą haraczu i używają nie- 
których przywilejów. Są oni pochodzenia sławiań- 
skiego, lecz Bulgarowie, z powodu religii, jaka 
wyznają, nie wiedzióć dla czego przezwali ich 
Niemcami. Dobrzy ci ludzie okazują przychylność 
do rządu anstryjackiego; zawsze mają oni na- 
dzieję dostania się pod panowanie austryjackie. 
Ilekroć statek parowy przechodzi, zbiegają się na 
brzćg robotnicy ze wzgórzów saletrowych, pastórze, 
rybacy, niewiasty i dzieci, i witają go radosnómi 
okrzyki. Zbliżywszy się do owego miejsca, wy- 
wiesiliśmy wielka choragiew i trzema wystrzałami 
z dział pozdrowiłiśmy starego biskupa, który stał 
na brzegu i błogosławieństwo nam dawał. Prawo" 
wierni stali z odkrytómi głowy około swego 
patryjarchy, a patrząc ma nas tęsknómi oczyma 
wykrzykali: »Przybywajcie do nas| Przybywajcie! 
Wszakżeście naszćmi braćmi le 

Prawy brzóg Dunaju obfity w piękne miasta 
ë uśmićchające się wioski; kraj jest pagórkowaty, 
zarosły drzewy i pilnie uprawiany przez robo- 
czych Bulgarów. Sławny w historyi Sistów, swo- 
jómi ozdobnómi domy, wysmukłómi minarety 
z ciemaćmi, cienistómi platanami i cyprysami, miłe 
bardzo sprawia wrażenie, Przeciwnie jakże od- 
rałający przedsiawia widok swojćmi ziemniapkami 
paprzeciw leżąca wołoska mieścina Świnica. Ru- 
szczuk niezawodnie najznakomitszóm jest miastem 
na niższym Dunaju, który tu na kształt jeziora 
się rozlewa Miasto, położone na wzgórzu, jest 
wielkie, ludne, eżywionym zajęte handlem. Na 
pokładzie parowego statku zwykle przybywają 
znaczne zapasy towarów dla Ruszczuka; wysadzi- 
liśmy tam na lad przeszło sto beczek towarów 
Żelaznych, miauowicie kos. Tegoż samego wie- 
ezora przybyliśmy jeszcze na wołoskićj stronie 
do Giurgewa, gdzieśmy wysadzili 8 wićdeńskich 
kolasek, za którómi szczególnićj przepadają Wołosi. 
Nazajutrz “rano. już o piątćj godzinie cały plac 
portowy napełniony był powozami; wszystek 
Świat wyższy Giurgewa, tłoczył się na pokład, 
w celu ogladania statku Argo. Niektóre osoby 
umyślnie przyjechały z Bukarestu Muszę uczynić 
tu uwagę, że we wszystkich nad Dunajem leżą- 
cych wołoskich i mołdawskich miastach odwić- 
dzanie statku parowego najwięcój jest ez vogue. 
O:obliwie płeć piękna z zapałem chwyta się tej 
sposobności, aby w eałój swojćj pysze niewieścićj 
wystąpić mogła. Z utẹskoienicm oczekuje ona 
przybycia statku parowego, który nawet po od- 
płynieniu dlugo jeszcze bywa przedmiotem oży- 
wionćj rozmowy. Nie mało zajmujaca jest rzeczą 
widzićć długim rzędem damy, siedzące na po- 


kładzie, w strojach swoich w połowie oryjental- 
nych, w połowie podług ostatnićj wićdeńskićj mody. 
Z niewypowiedzianćm upodobaniem przypatrywa= 
liśmy się slugom bojarskim; sato zwykle wy- 
smukli krzepcy Aroauci (Albańczycy), w ozdob- 
nym malowniczym narodowym stroju. 
Najbliższy, a najważnićjszy punkt w podróży 
po Dunaju, jest Sylistryja; od czasu zajęcia przez 
Messyjan, całkiem na nowo obwarowana. Daw- 
niejsi tureccy mieszkańcy miasta i okolic jego 
opuścili te strony, a natomiast sprowadzono ob- 
cych z głebi Rossyi osadników. Twierdza wy- 
bornie jest zbudowaną; w obwodzie 4milowym 
powstały nowo-zalożone wioski, zamieszkałe przez 
rossyjskie wojskowe kolonije, które i uprawiają 
pola i pełaią służbę wojskową, Twierdza bardzo 
jest mocna ; zaopatrzoną dostatecznie koszarami, 
magazynami, szpitalami i wszystkióm, co po- 
trzeba; w porcie stoi flota wojenna. We wszy- 
stkich rajonach twierdzy stoja poczty kozackie; 
pograniczny zaś kraj na kilka godzin drogi jest 
pusty i od mieszkańców opnszczony. Nie daleko 
Sylistryi widać jeszcze aszczatki niezmiernych 
murów, któremi chwiejgce się cesarstwo greckie 
mniemało zabezpieczyć się od napadów północ- 
nych barbarzyńców. Dunaj zwraca tu nagle bieg 
swój ku północy; ziemia po prawym brzegu, 
zwana Dobruczka, jest jałowa i wzgórzystą, bo 
gałęzie ramieniste niegościnnego Balkanu roz- 
ciągają się aż do koryta rzóki; w tćj ponurćj 
przyrodzie osiedli włóczący się Cyganie. Włości 
pobrzeżne są spustoszałe i ogołocone z ludzi; 
dotad widać tam jeszcze olwopne klęski ostatnićj 
wojny. Teraz rzóka dzieli się na wiele ramion, 
i toczy swoje nurty pośród mnóstwa ostrowów, 
które swoją jednostajnością uczyniłyby po- 
dróż nudną, gdyby tysiączne chóry słowików, 
brzmiących po tych ostrowach, nie pieściły uszu 
podróżnika. Ożywiony ruch żeglugi otwićra się 
na raz w wołoskim wolnym porcie Braiłowie (po 
turecku Ibrahil). Widocznie postrzegać się tu daje 
blizkość morza; ujrzysz lu nie tylko ociężałe, 
z zakrzywionym w pół księżyca dziobem okręty 
tureckie, które Żegluja po- Dunaju do Ruszczuku 
i Widdinu, ale i angielskie, genueńskie, austry- 
jackie i greckie flagi powiewające na ozdobnych 
szybkolotnych brygach. Port w Brailowie licznie 
jest nawiedzany ; wołoska pszenica nadzwyczajnie 
bywa poszukiwana; jakicżby nie płynęły korzyści, 
gdyby daleko lepsza i tańsza banacka pszenica 
mogła tu być dostawiana: Argo, nie bawiące 
długo w Biailowie, pospieszył do: Gałaczu, mol- 
dawskiego portu na Danaju odległego o mile, 
jako do celu swojćj podróży. Nasz statek mu- 
siał użyć całój siły swojćj maszyny, albowiem 
gwałtowny wiatr morski dał ostro i wprost na 


bugszprit i tamował gały prąd rzóki. Mnićjsze: 
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okreciki lotem strzały pędzily z wiatrem, mijając 
nas, większe zaś nawy stanęły na kotwicach. 
(Dokończenie nastąpi.) 


— Ze Lwowa. — 

Wiadomości literackie. Krótka wiadomość 
o kąpielach słonych w Wieliczce, w 8ce str. 8, napisana 
przez dru. Boczkowskiego; osobno w języku polskim, a 
osobno w niemieckim, z wyliczeniem mnóstwa słabości, 
na które te wody są skulecznóćm lekarstwem i na które 
już pomogły, gdy inne okazały się nieskutecznómi, jako- 
to: naskrofuły; artrisis; rheumatyzmy; zatwardzenia wą- 
troby, śledziony, gruczołów, macicy; dolegliwości hemo- 
roidalne; osypki i liszaje; na osłabienie nerwów, wielką 
charoLę i inne. Tym bardzićj zalecenia godne, że nam 
je dała dobroczynna natura w kraju. Pieśni ludu Biało. 
Chrobatów, Mazurów i Rusi znad Bugu, z dołączeniem 
odpowiednych piesni ruskich, serbskich, czeskich i sławiań- 
skich. Zebrane przez K. IV, Wojcickiega. Ozdobione ryci- 
nami i muzyką. Wydania J, Kaczanowskiego. Warszawa. 
Tomu I. zeszyt lszy od str. 1—60 na pięknym papićrze 
i pięknie odbity; z jedną ryciną przedstawiająca dudziarza 
wielkopolskiego i z trzema tablicami nót gędziebnych. — 
Podróże do Georgii w czasie mojćj niewoli w Rossyi, 
odbyte 1813, 1814 i 1815; przez Śtanisł. Nowackiego, 
podoficóra legii nadwislańskićj, byłego wojska polskiego 
za Księztwa IVarszawskiego, w Poznaniu, 1833; nakładem 
wydawcy. (Dosyć ciekawe, nm dokładnićjsze mićć będzie- 
my opisy; szkoda tylko, Že się to dziełko nie dostało 
do poprawki bieglejszemu pisarzowi.) A. 

Z Pragi. Odbite tu zostały dwa medale korona- 
cyjne. Pićrwszy ma na stronie głównej: Osobę męzka, 
stojąca, przybrana wornacie koronacyjnym z koroną na 
głowie, w prawćj trzymającą berło, a w lewćj jabłko; 
po prawej stronie tćj osoby stoi stolik trochę w tyle 
z nakryciein z frandzlami, a na niin poduszka z kotasami, 
na której trzy korony i dwu berla spoczywają, po lewej zaś 
stronie stojącćj osoby umieszczona u uóg tarcza ze lwem 
dwuogonnym, za którą bluszcz, aw dali gmach królewski 
w Pradze z kościołem S8. Wina. Napis w holo: Ferdi- 
nandus I. D, G. Imperator Austriae, coronatus in Regem 
Bohemiae. Na dole zaś: J. D. Lerch. f. Pragae., Drugi 
medal ma na sironie głównćj: Osobę niewieścia, stojącą 
w środku przybraną w korouacyjny ornat w koronie na 
głowie z prawą ręką przytuloną do serca, a z lewą ręk 
wyciągniętą opiekuńczo nad tarczą, uboczne ozdoby też 
same, co w poprzedniczym medalu. Napis w koło: Maria 
Anna D. G. Imperatrix Austriae, coronata in Reginam 
Bohemiae. Na dole zaś: J. D. Lerch f, Pragae. Strana 
odwrotna obudwóch medalów jednakowa ; w środku tarcza 
obłęczna zjednym zwierzchu, a z dwoma zboków kablą- 
kowatćmi wykrojami, zakończona ostro, na pićj lew w ho- 
ronie, dwuogonay, nad tarczą korona; napis w koło: 
Pragae, mense septemb, Anna Domini MDCCCXXXFPI. 
(Można piękuosć rylca pa. Lercha w tych modelach pao- 
chwalić, jakotcz i w następnym odbitym roku zeszłego. 
Strona główna: Popiersie męzkie, głowa opasana wieńcem 
wawrzynowym ; drngie popiersie niewieście umieszczone 
za pidrwszóm. Napis w holo: Ferdinandus I. et Maria 
Anna Imp. dustriae; pod spodem: Jos. de Lerchenau 
fecit Pragae. Strana odwrotnaz napis w środku: Ad- 
ventus Augustissimorum in Bohemiam. IF. mensis Octo- 
bris MDCCCZZKF. P. Lerch dokonauemi medalam: za- 
alužył, aby go umieścić w liczbie najdoskonalszych me- 
dalionistó w). . 

Z Łomży. Dnia 5. b. m. rozstał się z tym świa- 
tem Felix Bernatowicz, autor Pojaty i innych nlubionych 
romansów. Zgon tego wsławionego w literaturze męża 


nastąpił w domu brata, Ignacego Rernatowicza, sędziega 
prezydującego w sądzie poprawczym łomżyńskim, który 
sprowadziwszy go przed kilku miesiącami z instytutu 
Lejbach za Wrocławiem połołonego (gdzie przez rok 
cały, za radą przychylnych przyjaciół na huracyi zostawał) 
osładzał na łonie fam'lii ostatnie chwile Życia jego, gdyż 
wszelkie środki do wyleczenia tak dalece wyczerpane 
zostały, że nic więcej nowego wynaleźć nie można było 
do przywrócenie utraconego zdrowia. Pogrzeb odbył się 
z przyzwoitą okazałością, na którym wszystkie władze 
miejscowe znajdowały sie. Młodzież, pracujaca w magi- 
śtraturach, dźwigała na ramionach swych zwłoki zmarłego 
od kościoła farnego až ua cniętarz, oddając tę ostatnią 
usługę, tak jak i liczna publiczność, całemu obrzędowi 
pogrzebnemu obecna, cześć sławie pracy zmarłego Felixa 
Rernatowicza przynaleśną oddawała. Słusznie tu można 
w tćj smutnćj nader okoliczności (nim ktoś inny lepiej i bli- 
ŁEj życie całe zmarlego znający, cośstanowczego wyrzecze) 
tymczasem dewizę Felixa Bernatowicza na dziele jego 
własnóm Iałęcz położoną, równie teraz na grobowcu jego 
wykuć: Nikną wieki, męże sławne, 

Grób się po grobie otwićra., 

Nowe imię gasi dawne, 

I chwała chwałę zacićra. P. W. 

Z Peteraburga. Pan T. Butharyn zapowiedział 
wydanie swego dzieła, pod tytułem: Rossyja pod wzglę- 
dem historycznym, statystycznym , jeograficznym i lite- 
rackim; w 8B częściach, z wyobrażeniem bóstw sławiarń- 
skieh, tabel paleograficznych, z mappą dawnej Rossyi 
i umnómi; ktore jest już pod prasą. Najdalej w jesieni 
tego roku wyjdą pierwsze Cztćry tomy. O tymże samym 
czasie wyjdzie to dzieło w tłumaczeniu niemieckićm 
w Rydze n Franzena. 

Liczba nczniów w szkołach wyższych 
w Roasyi. Liczba uczących się na uniwersytecie w Pe- 
tershurgu w r. 1834 wynosiła 250 osób; na moskiew- 
skim 456; dorpackim 524; charkowskim 5389; kazańskim 
238; włodzimićrowskim (w Kijowie) 62; na głównym 
pedagogicznym instytucie 144. W liceach zaś: w Demi- 
dawskiem 80, księcia Bezborodki 236, Ryszeliańskićm 289. 
Ogółem uczących się było 2648. 

Księżniczka francuzka Maryja ukończyła posąg Jo- 
anny d'Arc, który jednogłośnie uznanym został za arcy- 
dzieło rzeźby. Kań wzorowej jest doskonałości; dziewica 
robioną jest podług natury; a pomysł całego utworu 
głęboki i zajmujący. Joanna jednóm cięciem swojego 
miecza odcina Anglihowi głowę; w pięknem, spokojnem 
licu, obok wojowniczego wyrazu przedziwnie maluje się 
podziw pasterski nad dokonanćm zwycięztwem. W całej 
grupie przebija się zarazem śmiałość hohaterska i pro- 
atota; rumak ognisty, lecz poskromiony dzielną ręką, 
dziewica bohaterka, lecz całą zachowująca kobiecość; 
słowem, wszystkie części tćj sceny są tak zgłębione i od- 
dane, że pie možna odmówić hołdu znamienitej artystce. 
Znawcy dobijają się o wolność odwiedzania tego posągu, 
który wystawiony jest w Tulieryjach. 

Czytamy w Gazecie IVowszechnćj ogłoszenie o ol- 
hrrymićj kapuscie fchou colossal, colossal cabbage , 
Immergrunj, o którćj donosi! śmy już w Nrze 52. Kuz- 
maitosci naszych, Że nasienia tej niewypowiedzianie 
w gospodarstwie uZytecznćj rośliny dostać mo?na (siarka 
po 1 frank.) w Paryżu n pana Obry, Rue Richelieu /V.8. 

Dowiadujemy się niektórych szczegółów o pr.wat- 
nóm życiu zmuriego barona Kotachilda. Otrzymywał on 
częstokroć pnelinące, słodkie bileciki z miłem! zaprosze- 
nami, na wieczory, zabawy, od najmodnićjszych pięk- 
ności, które tym sposobem ciepłego kapitalistę do siebie 
zwabić usiłowały. Lecz nigdy na takie miłe wezwanie 
nie następowała odpowiedź, nieczuły dusigrosz zawodził 
tyle słodkich nadziei. Rotschild rzadko kiedy miewał 
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pieniądze przy sobie; częstokroć prosił swego szwagra, 
aby mu kupił parę rękawiczek; a nieraz pożyczał, aby 
sobie nająć miejsce w omnibusie, W okolicznościach 
wielkićj wagi bywał on bardzo spaniały, i ważne usługi 
hojnie nagradzał, i tak pewien z jego komisantów otrzy- 
mał 5,000 f. szi: za wiadomość udzieloną mu wcześnie 
w chwili stanowczej. 

Angielski kapitan od marynarki Arnold, mieszkający 
w odosobnionym dworku w blizkości Aberdare, zbudzony 
został w nocy przez jakowyś hałas; po chwyli postrzegł 
on, że jakiś człowiek usiłował ze dworu wysadzić okno 
do jego pokoju. Arnold nić miał przy sobie broni i był 
w nie małym kłopocie. Na szczęście przyszło mu na 
myśl, że w bocznym pokoju stało kilka butelek z szam- 
panem; wziąwszy jedaą odrzucił drót i Ływicę, a przy- 
trzymując korek wielkim palcem, podsunął się pod okno. 
Nie długo wyjęto szyby i w otwartićm oknie pokazała 
się głowa złodzieja, lezącego do pokoju. W tej cbwili 
puścił Arnold korek, który z hucznym wystrzałem i 
z potokiem szampana uderzył w twarz nieproszonego 
gościa. Złodzićj uderzony korkiem i oblany winem, na 
które myślał, że krew, upadł na ziemię, wzywając po- 
mocy. Kapitan przekoaawszy się, Że złodzićj nić miał 
spólników, sam związał mu chustką ręce, zbudził służą- 
cych, i kazał go oddać źwierzchaości najbliższćj wioski. 

Tani sposób prania bielizny. Podług zwy- 
czajów w społeczeństwie przyjętych, ezystość jest jed- 
nym z głównych przymiotów człowieka, warunkiem do 
utrzymania zdrowia, jest ona niejako potrzebą natury. 
Główna przeszkodą do upowszechnienia czystości w niz- 
szych klasach towarzystwa, była dotąd drogość imatery- 
jałów , używanych do prania bielizny przez uboższą klasę 
ludzi, która zaledwie nie większą część ludności miast 
stanowi. Wiek nasz obfity w wynalazki i temu chciał 
zapobiedz, jakoż świeżo czynione doświadczenia dowiodły, 
iż w miejsce potażu, sody i mydła używać można kar. 
tofli. Doświadczenia te robiono w pralni pani Fouque 
na wyspie S. Ludwika w Paryżu, wobec 40 znakomitych 
osób, pod prezydencyją p. Hericart de Tbury. Najbrud- 
nićjsza bielizna, jak np: powijaki i pieluchy dzieci zcbra- 
chich, we 2 godziny do takiego stopnia wyprane zostały, 
jakiego dotychczasowy sposob prania mydiem nadać nie 
jest w stanie, Kartofle gotują się zwyczajnie w gorącej 
wodzie, trą się, i już są zdatne do prania i jak najlepiej za- 
stępują mydło. Sposób ten prawdziwym staje się dobro- 
dzicjstwem dla ubóstwa i spodzićwać się należy, iż 
wkrótce upowszechuionym zostanie. Pranie takie tę 
jeszcze ma zaletę, iz daleko prędzćj się odbywa, i że 
kazda do. niego woda się przydaje, bądź studzienna, bądź 
rzeczna. Życzemy przeto, ażeby szczególnićj na wsiach 
powszechnie przyjętćm być mogło. 

Sposób wygubienia pluskiew. Nanieść 
w wielkićj ilości świezego siana do pokojów, i poobwijać 
nićm sprzęty, a možna być pewnym, że wszystkie pluskwy 
wygina. Tyinto sposobem pan Beraud oczyścił z plu- 
skiew swój zamek w Chaumont. 

Cyganki w Rossyi. Powszechnćm jest zdaniem, 
Że Cyganie sąto włóczacy się barbarzyńcy, niesposoboi 
do cywilizacyi, i niezdolni do używania błogosławieństw 
spokojnego domowego Zycia; jednakże w Moskwie wiele 
rodzin cygańskich zamiesskuje wielkie i piękoc pałace, 
jeździ w spaniałych powozach i odznacza się osobistemi 
przym:otami i ukształceniem umysłu. Od niepamiętnych 
czasów Cyganki w Rossyi tak wywyższyły się w spiewie, 
Że nawet w tym kraju, gdzie doskouułosć muzyki wokal- 
nej dotak wysokiego doprowadzono stopnia, chóry lep- 
szych spićwakow cygańskich pierwszeństwo przed rossyj- 
skiemi mają. Głosne to jest w całej Rossyi zdarzenie, 
jah sławna Katalaani nagrodziła głos pewnej spićwaczki 


Cyganki, która po tej mistrzyni wystąpiła na scenę przed 
rajświetnićejszych słuchaczy w Moskwie; zachwycona 
Włoszka zrzuciła z siebie szal niezmiernćj drogosci, daro- 
wany jéj niegdyś od papićża, uściskała Cygankę, okryła 
nim jej ramiona, i rzekła, Łe szal ten był przeznaczony dla 
najlepszej spićówaczki w świecie, którą ona juź być prze- 
staje. Summy jakie Cyganki spićwające zarabiają w Ros- 
syi, siawią je w możności prowadzenia najzbytkownićj- 
szego życia, które niczóm książęcćj nie ustępuje spania- 
łości. Wiele z nich poszło za obywatel rossyjskieh; a 
któż znający Rossyję nie wić, że przyjemna, utalentowana 
rzadkich przymiotów, małżonka hrabiego Alexandra T* 
jest z urodzenia Cyganka, i Że jak wpródy była ozdobą 
chóru spiówaczek w Moskwie, tak dziś jest ozdobą kobiet 
w obywatelstwie. 

Kuglarze indyjscy. Pewien podróżny takie 
nam daje o nich wyobrażenie: »Po zwykłych powitaniach 
kuglarze ci zaczynają od sztuk powszechnie prawie juž 
znanych, lecz je stopniują do zadziwiających: jeden z nich, 
np: wziął wielkie gliniane naczynie, napełnił je wodą, 
przewrócił, i woda wylała się na ziemmę; lecz zaledwie 
napowrót podniósł to naczynie dnem do góry, już się 
znowu napełniło. Wylawszy wodę pozwolił wszystkim 
oglądać naczynie. Poczem jednego z obecnych prosił, 
aby naczynie wodą napełnił, co gdy się stało, kuglarz 
przewrócił znowu naczynie, i ani kropla nie pociekła, 
a jedoakże naczynie, gdy je podniósł do góry, prółnem 
nie było. Po kilhakrolnem ponowieniu tej zadziwiającćj 
sztuki, Indyjanio, aby nas przekonać, Że naczynie to ni- 
czóm się od zwyczajnego nie różni, rozbił je, i kawałki 
pomiędzy widzów podzielił. Po tćj nastąpiła jeszcze 
dziwnićjsza sztuka: Chudą, wygłodniałą sukę, nakrył 
koszem, który, gdy po chwili podniesiono, znalazło się 
pod nim około suki siedmioro szczeniąt nowo-narodzonych. 
To wszystko kuglarz przykrył znowu koszem; a po od- 
kryciu pokazała się w miejscu suki z szczeniętami, koza; 
następnie razem z kozą wieprz, potćm ten sam wieprz, 
lecz zc łbem uciętym i t. d. T'o nas szczególnićj uderzało, 
Že kuglarz sam jeden był na scenie; dziwno więc zkąd 
się te zw»ćrzęta zjawiły. Inny kugiarz wziął mały wore- 
ezek, mieszczący w sobie 35 kul mośiezoych, które jedne 
po drugićj wyrzucał w powietrze, tak że zadna nie spadła 
na ziemię; co uczyniwszy mruknął jakieś wyrazy, a 
jedna kula po drugiej widocznie powróciła w worek 
z powietrza. Dalćj wystapiła kobićia z trzciną bambu- 
sowa, 20 stóp długą, którą postawiwszy wolno, bez wszel- 
kiego oparcia, na płycie kamiennćj, wylazła z zudziwia- 
jaca szybkością, bez wszelkićj pomocy, na kończaty szczyt 
onej; gdzie stanąwszy jedną nogą, utrzymała się w równo- 
wadze. Opasana była pasem, w środku którego znajdo» 
wał się wydrążony kawalek żclaza. Zmieniwszy nagle 
piórwsza swoją postawę rzuciła się w powietrzu wzdłuż 
ziemi, czyli boryzontalnie, a te w ten sposób, że koniec 
bambusu wpadł w wydrążenie żelaza, poczćm z taką 
szparkością zaczęła się w okręg obracać, aż się ciało 
jej jedną wielką kulą być zdawało; a bambus myślał- 
byś, że utrzymywany był jaką niewidzialną siłą. W końcu 
spuściia się piorunem po trzcinie na doł, szybnęła nią 
do góry i równoważąc ją to na brodzie, to na nosie, to 
na czole, rzuciła nią wreszcie bez pomocy rąk, daleko 
odsiebie. Poczćm wystąpił jakieś atletyczny męzczyzna, 
i stanął na głowie; podana mu 16 hul mosiężnych, wszy- 
stkie wyrzucał w powietrze, potćm chwytał je w po- 
wietrzu koleją; drugi, cokolwiek mniejszy Indyjanin, 
staval mu na stopach, i temu podano kul 16. W takićj 
postawie obadwaj zuczęli ciskac kusobie kulmi, co taki 
przedstawiało widok, jakby obydwa kuglarze zostawali 
w rzęsistym ognistym dćszcza, który w powietrzu naj- 
piękniejsze zkreślał figury.« 
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